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L A T O .
( zerweowe. dmiszne przedpołudnie. 
Beziwlad ogarnia żywioł wiszełki. 
Pszczoły ipraciująj, brzęeząy iiulilirie. 
pacilunąi. y.iłi miodów ssą krojpeliki.
Jiiskrólika ze slkrzylboteiu goni....
\kac.ja w iędnie bladą ścianą... 

Snnją się resztki słodkiej woni 
w godzinę, słoń/cetin pozłacaną.... 
A kacji kwieciem  droiilka biała... 
Cicłbo pęlkają pączki róży.... 
M urawa w ełońkiui rozgorzała.

zaipacilrem ziół rozigrzanycłi diulszy.
J alk ty tik o w iatr leciniiiki wionie, 
wiierziboiwyeih pniszków roje ,ply ną. 
Świat w jaisnozłotycOi blaskach tonie. 
O durza w onią dzikie wino.
P rastara  Ii;|>a sennie gada.
W upojnej ciszy kw iat\ drzemią... 
Wierz/bioiwycih plufciżłkóiw śnieig wciąż

pada
Słońce się zw arło w uścisk z ziemią.



Sitr. 2 „MÓJ ŚW IATEK" Nr. 7

Chińczyk wynalazł papier
PERiSOWiLE WYRÓB 1)0 PISANIA. A KRÓL PERGAMIN.

„Nit1, zmieści się (o na wolowej skórtze" 
—r wszyscy znamy to przysłowie. Pocho
dzi ono z czasów starożytnych, gdy nie 
zipano jeszcze papieru i pisano na skórze.

Święte pisma .peiSÓw 'były napisane na 
E200 skórach, które pochodziły ze z w i-c- 
myt, skład anyćh na ofiarę.

Owa tysiące Jat przed Narodzeniem 
Chrystusa w .idalcm miasteczku azjatyc- 
kicim;, iktóro nazywało się Poiigamion-, żył 
król, k tóry wynalazł sposób. dzięki któ
remu molżlna było wyrabiać skóry, o wie
le lepiej nadające się do pisania na nich. 
W tetn sposób wyrabiane skóry nazywa
no potem pergaminem,

Sztuka wyrabiania skór dodała się po
tem z Persji do Grecji i de Włoch, a pó
źniej na pólfnoc. do środkowej Europy.

[Ponieważ w środkowej Europie ty!lko 
zakonnicy posiadali sztukę pisania, przy- 
igpfowywialli oni sobie sami potrzebne do 
pisania skóry: kładli i je początkowo do 
wody wapiennej1. zeskróbywali z nich 
sie rść, wygładzali i je puimefoem i wlk oń- 
eu zalepiali szpary i dziurki, które two
rzyły się w skórach podczas tych zabie
gów.

iPróc-z pergaminu w starożytności ist
niał jeeizcize inny imaterjal do pisania: 
papirus.

(Krzewy papirusu rosną przedewszy,si
ki om w Egipcie, ale również w Syrji i w

Palestynie. Eodygi jogo są trójkątne i 
bardzo mocne. Gdy się przygotowuje z 
papini-u środek do pisania — obdziera 
-ię korę z łodygi, nas-.ępiiie łodygę kraje 
się na cienkie, długie paski, polewa się 
jle wodą z Niiłu. rozkłada jedne obok dru
gich :nia> deskach), smaruje się tę warstwę 
klejem roślinnym i rozkłada na niej cl i u 
igłą. mokrą warstwę pokrajanych łodyg. 
iNaidępinie wszystko to kładzie się pod 
prasę, suszy i wygładza. Po tych zabie- 
igacii mamy juiż papirus, nadający się ido 
pisania.

W roku setnym po Narodzeniu Chry
stusa pewien chińczyk. imieniem Isai- 
Luu, wynalazł ipapier. Wy nabiał on go 
z mieszaniny szmal, kory drzewnej, sie
ci na> ryby i włókien roślinnych. A w r. 
806 po Nar. Chrystusa r\ państwie chiń- 
skieim zialOżono piemyszą fabrykę papie
ru. Tak samo, jak  dzieje się przy innych 
wynalazkach), trzymano w ścisłej tajem
nicy sztukę wyrabiania papieru.

Eecz w roku 751 dwaj papiernicy chiń
scy dostali się do arabskiej niewoli, gdzie 
zlmuszono ich do zdradzenia tajemnicy 
wyrabiania papieru. Stamtąd wynalazek 
ten rozszeidł się po całym, święcie.

W końcu 1-8 wieku została wynaleziona 
pierwsza maszyna do -wyrabiania papie
ru i przemysł papierniczy zaczął -sic,' roz
wijać szybko.

U C I E C Z K A .
Topsi.k byt małym królikiem i mie

szkał w klatce. zfnajldującej się na po
dwórzu. dbolk ztaimiejsikiej willi. Naid i 
obok ,niego zina jidiowało się dużo króli
ków. Goplraiwidjtp Topisilk nie widział 
ich, lecz węchem wyczuw ał ich obec
ność. Pboząitlkowo m atka jego miesz
kała w sąsiedniej kla-tcc i mógł się z 
nią porozumieć przez ścianę. Lecz pe

wnego dnia. przyszedł jakiś człowiek 
i zabrał matikę z klatki. W k ról cc 
potem nu śmietnik któiry Toipsiik 
widział ze swej k latk i wyi ziic-iiiiMi kil
ka króliczych łafpeik. - Topnik je po- 
zinuł. by ły  to  łapki, jego matki. Zabito 
ją i zjedzono.

Topisi/k wiedział co go czeka. Gd\ 
urośnie zostanie zaibilty i zjedzony.
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Myśląc o śmierci. stiićisizuiie się de
nerwował. Poisłainowd więc m|tiee. 
Przez całe dmie w ygryzał dziurę w 
l \ !mej ścianie swej klatki. G dy dziewa' 
zaczęła się ipow.ięłkiszać. zauważono ją 
i za/mi einiiomo ma moiw ą. lopisik zastana
wiał siię. co maileży uczynnić. gdy nagle 
przypadek przyszedł mu z pomocą. 
Wieczorem przed jego klatką posta
wiono taczko. Następnego dinia. wcze
snym rankiem . zabrano. i na szczęście 
lylne jej koło zawadziło o rygiel, za- 
ni ylkaijący jego klatkę, i odsunęło go. 
Taczka oddalała się. wlkomcu 'skrzy
pienie jej ucichło. Topsik inaciisinął 
drzwi. (utworzyły się. Króiliik otsl.ro- 
żnie rozejrzał się dokoła... Nikogo nie 
było w pobliżu, tylko w sąsiiednńcili 
.ki! a tik mc li siedziały króliki. Topisdk 
wcale się o nie nie troszczył.

Od obwili. gdy otworzyła się przed 
nimi droga do wolności, był diuiminy. 
gdyż miał jedwabiiisite. czarnie futerko. 
Toipisilk był .ratsowytm królikiem... 
Przedewszyistkiem zaś eiziuł. że na wol
ności będzie się żyło lepiej, niż t;u,. w 
kikutee. z tą wieczną obaiwą o życie.

Topnik popędził przez ogród iwo- 
y na zielone póle. porośnięte so

czystą ikonikizyną. Nasycił się i wypo
czął. poczerni zam ierzał udać się w 
dalszą drogę. Nagłe coś białego, z 
wyszczerzonemu' klauni rzuciło się -na. 
biednego królika. Był to dnży. zły 
kniirdcil. Przerażony Toipsiik rzucił się 
do ucieczki. Pies pędził iza nitm. Na 
szczęście ukazały się jakieś zarośla. 
Króiliik ukrył się w gęstw inne. a pies 
szczekał i biegał dokoła. Po pewnymi 
czasie zmmidziło mm się czekanie na 
królika i oddalił się powoli.

Toipisilk wyszedł z okrycia i udał 
się w dalszą drogę. Przebiegł przez 
szosę i izmailaził się w gestem zbożu.

Pod wieczór .natrafił na jakąś jamę. 
Dokoła była trawa i koniczyna. Top
nik zatrzym ał się i zaczął węszyć: po
czuł zapach króliczy. I rzeczy wiście 
za dużym kamieniem siedział króiliik 
i jadł koniczynę. Miał om również 
czarne futerko lecz unie takie piękne, 
jak Toipsiik. Króiliik ten uważnie obser
wował Topólka, po cihiwillii izibliży! się i

powiedział skąd przybywa i dokąd 
isiię udaje. i opowiedział ró|vin;ieiż, że 
noży w a siię Miizia i przybył tu ta j z 
początkiem zim \ z dalekiego sosno
wego laisiu. Zamieszkał tutaj, gdyż zna 
lazł. odpoiwiedtniią norę i świetne poży- 
wieniie.

Mizia bardzo się cieszyła z ipoziiuc 
mia Topólka i poprosiła go. aby rów
nież tiuitaj zamieszkał, Mizia z dum ą 
piopazała mm swą wygodną .norę z. kil
koma wejścia,mii.

.Następne kiillka dni spędzili na po- 
więlkisizemtu mieiszikamia. Toipeuk i .Mi
zia. pokochali się i bardzo zgodnie z 
sobą żyli. Po paru  tygodniach rodzi
na powiększyła się o 5 m ilutkich kró- 
licząitek. Z czasem m aleństw a urosły 
i wesoło igirały w norze luiib ,na po- 
laince.

.Naidciszła zima. Śnieg pokrył pola. 
Młode króliki wyruszyły w świat. Po- 
szmikiiiw amie. pożywienia było bairdzo 
timdlne. Toipsiik i Mizia muóelli minzą- 
dzać dalekie w ypraw y, aby znaleźć 
coś do jedzenia.

Pewnego diniia. znajdowali się b a r
dzo dałelko' od sw ej mory, gdy zbliżył 
się do mieih jakiś człowiek. Na [pileeadh 
miał duiży kij. a w uisłlaeh drewienko, 
które się mocno dymiło.

Przyszedł om przeciw wiatrowi i 
wskutek tego oiba króliki go nie spo- 
isitirżięgłć. Nimi zdążyły rzucić się do 
ucieczki. huknęło coś raz -po razie. 
Irópsiiik u jrzał jeszcze, jatk człowiek 
podniósł sw ój kij. i w te j samej drw i
li poczuł straszny ból w krzyżu.

•— Mizim! — zdążył krzyknąć 
lecz omia leżała w pobliżu martwa.

Wspomnienia jak błyskaw ica prze
biegały mm pirzez głowę. Widział swą 
-matkę, kllaltikę, taczkę, k tó ra  mm dala 
wolność. Przypomniał sobie psa k tó
ry go gonił, spotkanie z Mizią. norę, 
miłe dzieciątko i w końcu wieilką. bia
łą płaszczyznę śnieżną. Porzem wszy
stko. rozpłynęło się we mgle. Topók 
inie żył.

Człowiek który strizeiłał, podszedł 
dio k ró lika :

Ho. ho, śliczny okaz! — rzekł i 
'\vr zmiciił Topólka do torby, w której 
już leżała Mizia.
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Zdolność psów w rozpoznawaniu śladów.
Znana je s t pow szech

ni e zdolność ipisów na 
punkcie  rozpoznawania 
pew nych śladów i ludzi
iprzy pomocy w:oc:lilui.

Szczegół n ą. zdioilm.ości a 
odzna-czają się trasow a
ne pisy policyjnie. Na 
iizem polega owa zdol
ność i ja k ie  są podista- 
wy fizjologiczne ?

Spraw ą tą  zajm ow ał 
się profesor Lolhiner. Je 
go doświ adeizenia ibyły 
następujące. P rostokąt- 
ne ka walki d rzew a 
św-i erikowego o wytm-ia- 
ra-ćih 100 na 17 mm. u;- 
(iniesziCizał on. na <Jzy- 
tsiem papierze w odle
głości 10 do 20 <1111. od 
siebie. Osoba nie zna
na , ipfsui ipo istaran- 
nem uimy-emi rąk  trzym ała  w  reku 
jeden taki kawałek w ciągu 2 mi/nut 
ipoiozeim kitadizioino go wśród kjikuidzłe- 
is-ioeiiiu innych i każdym  raizenn w im - 
meim mij-ejsion. Pres po -obwą-diainin rajk 
owej osoby musiał aipdjfioiwać kaw a
łek dotknięty. rozwiązanie tego z a la 
nia nie spraw iało mu m-ajmiuiejszv: li 
trndlnipśei.

Próbowaino dalej zniniejisizać stop
niowo czas trzym ania w ręku dirzeiwa.. 
Jalk sic -okaizało juiiż I do 2 sekund zu- 
petiniie wyisltiaireiźyły. aby pies aip-oirto- 
wi d dn •ewienko be:/, błędni.

Próbowano rlailej znn.n i-ejcs-z-aC po- 
wieirzchlniię izeilknięcia kaw ałka dire- 
wieiuka- z ręką. Nawet po dołknięoin 
drew ienka końeeini palleai. pies rozpo
znawał obj-ekt. zw rócony stronią do
tkniętą do podłogi, jakkolw iek mm - 
siał t.eraiz sizmikać dłiuiżej i stairainmiej.

Pokryw anie śiłaidln dóltkiniiięc-i-a. silnie 
padiinąc-emi olejkami również nie 
przeszkadza psu w pnawidłoWem a- 
■ponlowafai/ii, mimo, iż pies siziezeika- 
ni-eim i waihaiini-eim isię zdradza-, że za- 
paiehy te są dila ni-eig-o niemiłe, Ząipac-h 
ciała ludzkiego- jest bardzo różny w

PRAWDA. JAKIE ŁADNIE PSY!
poszczęgóilinyieli pumkitaeili. Inaczej wo
nieje ręka. limaczej głowa limb noga. 
Jak się zdaje pies zapam iętuje pe
wien- zaipaicib mieszamy. właścii-wy da
nemu osobnikowi. Jeż-ełii osoba nie
znana pism dojikm.ie drewienka n >. gło
wą. a pies (polom obwąeha je j ręce 
wysiaincizy to jiiiż,, aiżeiby aportował 
pirnw idł-owo.

Windloim© zreisizitą. że pies kiór\  ob- 
wąiolnail kapelusz -prz-esitępcy, poznaje 
ślady jego obuw ia: Jeśllii kawałek .dre
wienka z-oisiał doitlkmięity ręką osoby
A. a potem przeszedł k-olejno do rak
B. ( ' i D. to pies po obwącliain-iu ręki 
A. pozm-aje k-aiw-ałek bez trudu.

Jalk wylka-zały badania.. rozpozna
walni© puzez psa śladów ludzlkieli za-

PiOśPIECH.
Paisiażor wbiega djo portu- w Niew Jor

ku i zw.raiea się -do marynarza:
— -Kłody odchod-zi miajMiizszy okręt 

do Europy?
— Alkami za pi tyć* minut.
-— A czy niema wcześnie-jczego okrę

tu? B-o ja się bardzo śpieszę.
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Ic/ije jest ocli wielu bardzo złożonych 
wtumnikóiw. Bmcz specyficznej womi 
eizlntwii-elka, odgrywa' tu  roilę zapach 
izirlleptainyiclh rośil in, wiznuiszono j  ziemi 
i Lp. Nielkitóre psy potrafią wyśledzić 
maiw eit iroip budziki pożosltaiwiro® y pinzez 
osoibę. mająca ina nogaitih specjalne o- 
buiwie. Zwłaszcza w przypadku śla
dów starych, wielokrotnie przez inne 
prizykryityicih, ich rozpoznanie istainowii 
wprost zagadkę. przyroidinictzą.

Olsl aitmiio doświadczenia przy iii osi y 
w iyim względzie powinę wyjaśnianie. 
W ykazały orne. że trap luidlziki, kitórr.y 
pies rozpoznaje. koniecznie winien 
mieć pewną miiiiriniallmą długość, w y
noszącą iniekieidy kiillkaiset metrów. 
Tylko w tedy  pies zdolny jest w ykryć 
trop, gdy biegnie — wzdłuż niego na 
dłuższej przestrzeni. Zjawisko lp tłu
maczy się diobirze znatną w filozofji 
zaisaidą sumowania się podniet.

CO PISZĄ DZIECI?
„CO WIEM O LOTNICTWIE 
I OBRONIE PRZECIWLOTNICZEJ".
Pierwszemu 
przy rząd a - 

tini. na k tó
rych eztio- 
ivv iek uiiioi-.il 
się rw p o 
wietrze. b y 
ły batony.
W rolku 
1700. poro,/, 
perwisizy w 

d zieją  eh 
św iata u- 
nióst się
człow iek  w pow ietrze na przyrządzie. któ
ry Byt n iejako poprzednikiem . ha łom ów. 
C złow iekiem  tymi byt po rtuigalisk za.ko.nniik, 
jezuita Barto,Inmeo Law remico <le Gusnuimo. 
Zbudował on przyrząd, który by,I (koisizeim, 
w yplecionym  z łoziny . o k le ił go szczelnie  
papierem  i. wyipellln.i wazy maci, ognisk iem  
gorącem po w . cl r,zem„ uniósł siej na nimi w 
obecności wjtilikieigo tłumni w idzów, .na w y 
sokość 200 im. Próby le j śm iałek  om al nie 
przypłacił życiem .

Przez d ługi jeszcze  czas łkani uczeni i w y
nalazcy usiłow ali w ynaleźć przyrzą/dy do 
latarnia, dopiero jed nak  diwmj ir rnmciuizj. bra- 
c a  M ongolfierow ie :/. Anmioiiiay osiągn ęli p o 
m yślne reiziuiliaty. W rolku 1,782 zbudowali 
orni (pienwazy balom, który został puiszczom y 
w roku następnym . 'Balon ton, m ający  Miislko 
12 m. średnicy, napełniiomy był rozigrzanem 
pow ietrzem , wytwarzaniem pńzez ptoinącę o- 
gtniistoo., uimie> izćzome pod zinmj,dującymi i-ię 
u dołu otw orem . Pom im o, iiż w ażyj on k ilk a
set kilogram ów , uniósł się sw obodnie w p o 
w ietrze na w ysokość 330 m., poczam opadł

na ziem ię. W tym że rokm, w e wnześmjiu, z 
dziedzińca palaon W ersalskiego wizibit .się w 
przestw orze immy balom Momgoitfierów, nnin- 
s/.ą,c <w koisiziu. zaw ieszonym  pod nim. ow cę. 
gęś koguta. W parę ■mierjęicy poiteim na b a
lonach Moingoliderów próbow ali jiuiż latać ln- 
dzie. Ballomy. n apełn ione rotzgrzamem p o w ie 
trzem . roibiome b y ły  iz podiklejoneigo p ap ie
rom płóltma i m iały  k) iztałlt wyrlllurżomy. N o
siły one nazw ę „Moingioilifierów"1.

W roku r|7S8 fjzyk  fraiueiuSiki C harles w y 
nalazł nine balony, które nap ełn ia ł gazem , 
l/jeszym  od pow ietrza, w odorem . N a b a lo 
n ie  t nikim' w grudnim ininiótsl s,ię om w (powie
trze do w ysokości 3400 m. B alony, n a p e ł
n ione w odorem  nosiły  odifąd m iano „Char- 
II i e s ó w M i a ł y  orne kształt ,kulis,ty ;i b y ły  wy 
komanc ze. .specjalnej tkaniny. Pom im o cią
gle w|p,rowaid,zainydh ullepłszeń, irzarliezy ok a
za ły  się z. ■wielu w zględów  niepraktycznie. 
B yły ame bardzo kosztow ne i łatw opalne, a 

w o d ó r  ulatnia! ,się « miolli prizez n/eizbyt si/jcr/ell 
:ną p ow łok ę. P ragnąc w yk orzystać  za lety  za 
równo mr inigolfieróiw1 jak j iszarliczów. w spół
czesn y  w ynalazca obu tycih typów Pillatire 
d e Jloizier zbudow ał inny rodzaj balonu. 
Próbę tę p.r.zypllacil właistnem życiem , wodór 
bowiem jest gazem, łatw opalnym  i spow odo
wał pożar baliomm. tNa pociząitlku XIX w e k u  
fiizylk, amgiebiki Greem mżył poraź p ierw szy  
dio naptłn  Uuiia ]>ailomów gaiziu świetlmeigo k tó
ry jel t znaczn ie lże jszy  od p ow ietrza . Na 
balonaicb nwycih. z.wanyicli ,.Grenierai.ni‘‘ orl- 
byl Greem szereg  lotów. Próby lotów na  ba
lonach d ok on yw ane były  w różlnycb kra
jach  L!iuro(|)y juiż w końcn XVillf wieku.

W Polisiee p ierw szy  lo t na batonie odbyt
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u W arszaw ie w  roku I i7iS 8  iFmcjiuz Błaui- 
cliard w tow arzystw ie Jama Potodkiego. 0|d 
czawu w ynalezienia balonów  •mp)t'yii)<jVo już  
stok jt-kadziesiąlt lat. N ic wiew dziw nego. że 
dizisiejisze b a lo n y  są z-ujpełn e odimienne cd 
tych  naijldawniejiSizjyiciii. Stopniow o ulepszane  
i udoskonalane, zn alazły  one różne zasto
sow anie. zar-ówuuo w naiuice. jak i <lo celów  
sp orłow ych . i tir ystycznydh . komkiin ilkacy j - 
nycli i .w ojskow ych . I )<> badań namikoiw y;oh 
w yższych  w arstw  pow ietrza używ ane są tak 
zw ane „balony sąduijąieo'". Uiunszą się one 
Jiez ludzi n iejednokrotn ie n a  w ysokośe. prze 
w yiżSizaijąicą 20. a  n aw et >0 tysięcy  metrów. 
Liczne przyrządy, uumio-zcizone w kosz,u. za- 
w ie.szomy m pod balonem , sanie zapisują ró
żne -spostrzeżenia naukow e. Najwyżśz.a w y 
sokość. osiągnięta na balon ie przez człow ieka  
w ynosi 13.900 m etrów . X e  teł \ . lotniik, k tó
ry tego lotni doikonat. kapjitan C ray, poniósł 
p  dozas tej w yp raw y  śm ierć.

Ballony oddały  rów nież ludziom dtilż.e iti-słn- 
,g;i podczas w ojen , ziwlai-iziciza w w ojn ie  fran
cusko-prusk iej w roku 1871. O becnie u żyw a
ne -są w w o jsk u  -gtówinie balb-ny o b serw a cy j
ne i iaik ziwane zaporow e, chroniąc ,przed 
atakami lo-tiniozemi n iep rzy jac ie la . Na ogól 
rozróżniamy .balony w olne i balony ,na u w ię
zi. Balony napełniano są- obecn ie wodorom , 
gazem  św ietlnym , helem  i ininemi gazatm-j. 
Lżejlsizetmi od pow ietrza. P ow loką balonów  
robiona iei-t obecn ie przew ażnie z  .m aterii ba 
wełnianej, p rzep o jon ej różnemu środtkainri, 
clironjąrf-ynii -przed uillałiiiiainieim -ię gazów . 
B alony m ają .kszta-Hty różu et za leżn ie  od 
przeznaczenia. na jczęście j są ikiuliiste luilb w y- 
dlu.żone. P, miewa/. balony zdaw ane b y ły  na 
laskę . nielat-kę w iatrów , k tóre u nosiły  je 
nieraz w kieruiniku w ręcz przociwmyim od 
zam ierzonego, Ijezni lotnicy pracowali, nad 
tein. by  je  od .wiatrów tiiniezalleżnić. W la- 
iach 1854- i .1895 Henryk Gififarrl próboiwal 
zastosow ać do szybszego .pornsizamia bałonm 
specjalną śrubę pow ietrzną, obracaną przez  
lekiki m otor parow y. Jednocześnie dla s te 
rowania okrętem  powietrznymi zasta-ow at 
on tró jk ątn y  żagiel. Ininj lotnicy stopniow o  
udoskonalali w baltcmacih ąposób ponii-zanio  
i sterow ania. Na szczególne wyróżni' emie z a 
służyli Btra.zy li jeży k  Santos Diumomt. major 
l’arseval i pruski generał th-rabia Z eppelin. 
D zięki nim, pow stały  talk ,sterowice, czyli' im
ion y, portu tzane m otorem  zaopatrzone wr 
stery.

W' budow ie sterowteów do ma jl-epózyili w y 
n ików  d osz ły  ob ecn ie N iem cy -j Atnglja. W 
końciu roku 1929 została ukończona w Angilji 
budowa steroiwica. D rugi s-teroiwiec am-gi-elslki 
ma być wkrótce rów nież u,kończony. Odia 
te « tero wice przeznaczone są dla kom un i ka- 
ej pow ietrznej p o m ięd zy  Amjgll-ją j je j k-o- 
lonjanni. wizidtlliiiż l.imji Lomdym — lygipt —• 
Indje — Aiuistrallja. D-zięiki -olbrzymiej swej 
pow ierzchni i w ie lk ie j  sile motorów , steró 
w ce pow inny odegrać w  komru-nikacji po
w ietrznej bardizio dłużą rolę. W ięc każdy Po
la k  pow inien .nie odsuw ać -się od datków  -na

1.. O. i ’, i ’., le-cz iz w ielką  chęcią g a r n ą ć  się 
do rozw oju lotnictw a w P olsce.

Sttainiisliawia iGhllininJcliówiiua 
Ucż.on.iica o d d z ia łu  XI.iI szkoły  na Po.kinie

NA WARCIE.
(Z OBOZÓW HARCERSKICH).

iNio-c była jasna, 
a,[te igłhtiiciha. Tyllko 
sucłie konary drzew  
głośno bikrizyipiwily i 
tsity-ehać b y ło  ciche  
-sze-tn rżenie strnmiy - 
ka. -płynącego o,po
iła I. Na u obie św ie 
ciło ty  ince gwiazd, 
a w y g lą d a ły  jakb y  
ro-zisyipirne złoto i- 

-slkry po całej b łęk i
tn e j kopanie nieba. 
K siężyc ukryty  byt 
za m ałem i ohimmrka- 
im-i, a jego pro

m ienie p rzed ziera ły  się przez nie i słabo o- 
św ietia ly  uśpiony świat. Lais siznumaał: mocne 
ptaki latały po ealemi tleis e, n aw ołu jąc  s ię  
wżaje-mmie niesfornem-i okrzyk am i. N agłe  
-księżyc w y-sz-ed.l .z za ,chm ury i o św ietli! ca 
li obóz. teraz dopiero -pois-trze-gtom mego 
tow arzysza, chodzącego ok oło  nam  ot ów . po
biegłem iln .niego, aby porozm aw iać, gdy by
łem jtuż w p o łow ie  drogi, uislys,żalem jak iś 
szelest d-o-cillo-dząicy z  d rzew a., po obwili i' o d e 
zwał się  drugi s l.nie.jlsizy odiglos, który po- 
d ob n \ by) do trzasku łam anych gałęzi. Nie- 
wiedtziałem co pooząć, czy  trąbie na alanin-? 
Różne .myśli przychodziły  -mi do g łow ę, a  mo 
że z ło d z e j?  Druh. który przyibiegł do mnie, 

'doradził m i ttrąjbić. N ie .nam yślając się zdją- 
lim trąbkę z ram ienia, a po  oliw ili d a ł się 
s ly  zeć  .głos — Trata,ta talia, trata lata. Wśród 
nocnej c. sizy trąbienie to w ydaw ało  się bar- 
<lzo gl-oś-n-e, lio cały w ielki las dźw ięczn ie  
odpow iadał echem . Po oliwili w głębi obozu  
daty się słyszeć sze lesty , to druhow ie w y 
biegli z  nam iotów  ■ b iegnąc do urnie pytali 
o przyczynę tego hasta. Wyljuśmiillm iim wisizy- 
stlko d ok ład n ie i poprosiłam-. aby zbadali 
tą tajiminiec. bo ja  jmiż w ted y  bardzo s ię  ba
łem, Olioć by łem  otoczony k ilkunastom a dziel 
nymi dinubamiii. Z nalazł s ię  taki mę/jny, k tó
ry chciał w ejść na drzew o i spędzić -śmiałka 
który się od w aży ł n a  n e w drapać. Cizekala- 
śtny w szyscy  cierpli-iw-ie, eo to była za za 
gadka. Jodem cl.ouih zaictzął roiziniecać ogień , 
a,żeby było wkliniej wdh.o<lząicnram na drze
wo. dt-uigi śiw iec-1 latarką. Zaraz się wl-zysitlko 
w yjaśn iło , bo harcerz wilaizlłsiży na drzew o, 
zakrzyknął. Kot!!! — i zrzucił nam  za ogom 
dużego burego kota . k tóry  zuiczął szybk o u- 
ciekać. W szyscy z 'krzykiem  rzu cili’ -ię na 
n ego, a le  wlkrótice im zn ik ł z, ooztu. T ak się 
skończyła cala wypraiwa na kota, a  ja z ły  
byłem , że tatki kot tyl-e md stra-etun -narobił.

Mady Loiftnilk.
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JAK SIĘ UBRAĆ NA WYCIECZKĘ.
Gbiuwiie pawiinimo, być dlość ginnbe, 

by  chraniito inogę pmzelcl oibrażeinieiiu, 
napoijome ilusziczeim. by była nic);,)r/.e- 
malkiailime, d-abirze diapmlsiowiame.. by nie 
obciiierało. .

.S/kutrpeltik i i piańiozaah > pawimny
być wellinkaiiie, dość guuiibe, uhntwia t<> 
bawieni w pewnymi sifoptuiiu przewiew 
w sziaaeillmie zaiiiikiniąiym bucie, c-lunani 
ad starć.

Bieliizina -  iiaijJeipisza jost cieulha
weJlniaina, gdyż zapewnia prizeiw-iew 
na powiiierzeihmi -skóry, wchliiiinki poit, 
nie przylega de ciała.

Spodniic krótkie, spic.de pod ka
laniem,. Imane w kalamic. Kiioszetnie — 
zapinanie na guziki. Utrzymać siię ipa-

wiiiiiny bez szełelk, które krępują ru 
chy.

Kiuiiitlkia — wolim,a,, zup imama pod szy
ję. z kołnierzom wylkliadJainyim, z licz
nemu kicKizeiniiaimi. zaipiiinanemii ma g’ii- 
zilki.

iNaLi-yicie głów y — miejkki pilśni io- 
wy kapelliujsz, mięlkka czapka z szero
kimi daisżkńeim. luib okrągły pliasiki be
ret.

Kiij. laislk-a, eiiulpiaga — mniszą być 
mioicime. dlobrz© podikuile dostosowaine 
do wzroistim.

iPłeicaik ipowiiiniem być z miocinega mie- 
pirzeunaikiailinego płótna, z szenolkietm i 
(eioma jimini-ej 4 om.) rzemiiemiaimi. W iel
kość ziaisitioisow-ama do wzrostu, mie 
pizeknaiozaijąca jedimnk — 50—60 cni.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK

Z MR. 6 „MOJEGO ŚWIATKA' .

Logogryf: I) ŚWIĘTO MORZA. 
II) ZAWISZA CZARNY.

III) NADCHO DZĄ WAKACJE.
IV) GÓRA ZAMKOWA.

DOBUK ROZWIĄZANIA NADESŁALI:
1) Zygmunt Hmoczyńiski. 2) Damtuisa Ję- 

druisiikóiwiiHi. 3) UiHziuJa Ailfliil-dadtówina, 4) 
Ku,zim iera Biesnga. 3) Zosia z D ąbrow y. 6) 
Wkul. kruk.. EMiitdówlka. 7) H elena R echo
wi ozów na. Duńidówk®. 8) Jaś Marczuk, 9) 
..Czarna Perełka", 10) ZioFja Jędruisjkóiwma,
II) Michał Poeioilecki, 112) Wieistowa Wróibiló- 
wna. 13) ZosiaAintosińisika, 14) Baśka Mian- 
zugenówuu, 13) ..Blondynka'' z Sosinom-,ca, 16) 
Mieeio Jung, 17) Marysia R edek, 18) Danka  
Kuigileróiwina.. I1)) ,M. Mnim-elokófwna, 20) ..Ka
pitan Łairniigloiwa", 2ll) Zenek R om anowski, 
22) C esia Ohim jellinielka. 33) AMnika Aielirose, 
24) ,.N czapom,iinajika" z Będzina. 25) Miro- 
s la w  Wyderlko, 26) Hauls Straicik, 37) .Jean net 
te", 28) Jan Podlaski, Dańldówlka. 20) Antoś 
Resztka, 30) Gzach B.. Mi) K rysia z Sosnow ca, 
32) Ma,ryki Kcizak, Kozic*,głów ki, 35) M ary

sieńka Hornika, 34) Lucyna Szczepańska. 35) 
W. M arszalek . 36) X. K-isiki, 37) „H alam a'1 z 
Pogomj. 38) Zn!is'ia Sziulcóiwina, 39) W itek Szy- 
delsk i, 40) D zidka G sska. 41) Jerzy iSkar- 
żyńisk . 42) Mirek Dziwnie wiicz, 43) H alinka  
Mi,Io równa. Grodziec. 44) ..Sir-iioiwiezankaC  
45) Jadzia Kowati-ku. 46) HaUjina Siziciz o Ilkow
ska. Będzin, 47) W acia Cysimerówna, Dąibr. 
Gór,u.. 48) Nimisia Rogateka. 4)9) Jerzy,k A.. 
50) Grząidiziellski z Dąlbr. Górn., 51) M irosła
wa Szym ańska z Zagórza. 52) Mar ja  M ęży
kowi,ka. 55) K. PuMorakóiwma, Oillkiuisz, 54) 
A leja  Laiulbitizióiwina. 33) Dainiuisia FaJińiaka, 
TwiOirzyjankj (ip. Kol msz,ki), 56) „Bartek Ziwy- 
cięzioa", 57) Zenohsja j Stefan ja  Sowia,uki z. 
Dąlbr. Górn.. 58) H alinka .Szczęsna. Dąlbr. 
Górn.. 59) W. II. z Siellica. 60) Wandzia, Sty - 
.kówmu, 61) Mii!)# Zieimlkóiwna. 62) H al1 nka 
Szurigociń-lka.
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(Sosnowca 

Górn.

xnvca

z Bęózima 
z Zagórza 

S' m ii ow ca

NAGRODY OTRZYMALI:
1) MARYSIEŃKA IIORSIKA z

...N ajp ięk n iejsze bajki Wisiohoclu11 
•*) W ACT A CYMERÓWNA ,z Dąibr 

Cudów ine b a jk i4'.
3) MAiRJA MĘżYKOiWSIKA /. Sosnowca  

,,M:ita n iespodzianka1'.
4) HALINA SZCZiOTKOWSIKA

.,Sio&{irzv;cizlka N
5) MIROSŁAWA SZYMAŃSKA 

„W śród lodów  poilairnwcih".
6) ALICJA LALBIl ZóWNA /.

„Czytajm y wszyi-cy44.
  o------

Łamigłówka I.
(Ułożyła Bogusia Bielecka)

Z pierwisizycłi lilteir odisziukainych wy- 
razów, otr zyma się ma zwę w ypoczyn
ku sizk-oiltncgo.

SYLABY: a — kiu — wo — e cc 
z ja  — ca —; a, —- do — bt — li ■— -nioil 
ko — u a — spad — krain

Zinaiizeuniie wyraizów: 1) inaczej spa
dek wody. 2) istotni nieibiańskai, 3) p tak  
dmmciiwy. 4-) część świata, 3) imię żeń-

siki e. -6) owoc, 7) miejsce wyświetlania
lilmu < •

,—.—.o—.—
METAGRAMY.

(ulożyła Krysia z Sosnowica).

Ocl Ł
1

rzeka w Niemczech
Ocl B to rodzaj ciasta
Od R — rzeka w P-olsOe
Od Z —• żyje 'w stawie

II
Od T — z-ait-rzyimm je rzeki
Od G — zespól tomó w
Od K — rzeka w Rosji
Ocl J -— mieszkanie lisa
Gd L — zwierzę
Ocl M - -wyeihow uje dzieci
Od R — widać w oknie.

III
Ocl K — rm to zasługuje złodziej
Od M inaczej widmo
Ocl P — wy laku je z garnku.

X

X

X

1 X 1
X

X

X

LOGOGJIYF 
(ułożył Jędruś Blok)

Ułożyć w yrazy ialk. alby z miejsc 
ozinac zcmycli krzyżykam i — .po w sta
wień im odpowiediniili wyrazom w 
k ratkach  -- można było przeczy i ać 
nazwę m iasta w Zaiglęlbiiu.

ZNACZENIE WYRAZÓW: I) Ina
czej dimsza. 2) Osoba m ieszkająca bli
sko. 3) Imię króla Belgów. 4) Las dę
bowy. 3) Owad. 6) Napój. 7) Pi alk no
cny. 8) Osobliwość lasów. 9) M ieszka
niec- gór. 10) M elodja używana w po- 
chodizie. 11) Płym z roipy, 12) Imię 
żeńskie. 15) Kolor, 14) D aw ny pałac, 
15) samogłoska.

X

X " T
x|

T łocznia i iintroligatormiia Ani. Maziurkiewięte, Sosnow iec, D ęblińska  1. 5C5S. 34.


